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Jeszcześmy nie skończyli z Listem Szlachcica P o l­
skiego do M ettern icha ; tyle on w sob*e mieści złego! 
Powiadają iż zrobił wielkie wrażenie w świecie d y p lo ­
m atycznym  ; wierzymy, jes t  czem się przerazić.

List bardzo zręcznie korzystając  z oburzenia Pola­
ków przeciw Austryi i P ru so m , to jest przeciw Niem­
c o m ,  radzi im wcielić się dobrowolnie  do R ossy i, zo­
stać Moskalami : a to dlatego , iż Polacy o odzyskaniu 
udzielnego by tu  politycznego myśleć nie mogą, mając 
zaś się wcielać w inną społeczność, m ając  się w y n a ra ­
dawiać, to  lepiej wcielić się w na ró d  pobratym czy, ja k  
w obcy.

Czy podobna jes t  aby cała starożytna Polska wcieliła 
się w M oskw ę, to inne  p y tan ie ,  k tórego w tej chwili 
nie rozbieramy ; ale niezawodnie , gdyby to nastąpiło, 
gdyby Polacy, przyłączyli się dobrowolnie do państw a 
rossyjskiego, gdyby interes swój i swą przyszłość zleli 
na zawsze zRossyą, jak  to uczyniły przed wieki Czechy, 
M oraw y a naw et same W ęgry  przyłączając się do ce­
sars tw a  n iem ieck iego , o w tedy Europa miałaby się 
czego lękać! Europa  to czuje i z n a , i nie dziwim się 
b y n a jm n ie j , jeżeli manifestacye zbratania się Polaków 
z M oskalami, przedstawione mianowicie tak silnie jak  
w liście o k tó rym  m ow a, zatrważają dyplom acyą, ro ­
dzą niepokoj w rządach niemieckich.

Niepokoj ten  przebija się we wszystkich p ismach 
n iem ieckich , we wszystkich ko rrespondencyach  po ­
chodzących z Polski pruskiej i aus try ack ie j ; okazuje 
10 zmiana sposobu przedstawiania obchodzenia się 
z Polakami zaborczych m ocarstw . Jakoż, wszystkie 
k roki rządu rossyjskiego przeciw Polakom na js ta ran ­
niej są zbierane i zap isyw ane;  wszystko co on stanowi 
w Polszczę jest ty rań sk ie ,  b a rb a rz y ń sk ie ;  to zaś co 
robi rząd au s t ry a c k i ,  a mianowicie p r u s k i ,  jest ojco­
w sk ie ,  łagodne , ludzkie. Z przyczyny  przekłonienia 
się pewnej części umysłów' polskich ku Rossyi, Niemcy 
nie szczędzą Polakom  ani g ró ź b , ani szyderstw a; tym 
którzyby z Poznańskiego lub Galicyi chcieli się udać 
do Moskwy, życzą szczęśliwej d ro g i , owszem, byliby 
radzi ich się pozbyć. Chwalą się iż o prow incye sw'e 
polskie nie mają  się czego lękać , bo jeśli szlachta 
zmienna przechodzi nagle z uczucia w uczucie, to lud, 
to klassy miejskie są niemieckie, lub trzym ają z Niem­
cam i; Moskali boją się i nienawidzą.

W szystkie  te  pisania i dowodzenia , cała ta fanfaro­
nada niemiecka, okazuje  tylko, pow tarzam y, niepokoj 
Niemców. Ale to dla nas mniejsza, nie do nas należy 
ich uspakajać, owszem, w inniśm y im nie taić i naszego 
sposobu widzenia w tej rzeczy; w inniśm y im ośw ia­
dczyć i zapowiedzieć jako  rzecz n iezaw odną , iż jeśli 
Polska rossyjska będzie zm oskalona, to Polska n ie­
m iecka pfzejdzie w ręce m oskiew skie  i z dodatkiem . 
Rossyi raz usadowionej g runtow nie  nad W isłą, i będą­
cej pew ną  usposobień przychylnych  ku  sobie ludności 
polskich Poznańskiego i Galicyi, a mianowicie klas 
wyższych społeczności, nie trudnoby  było w razie 
danym  , zabrać P rusom  niety lko Poznańskie ale całe 
Prusy W schodn ie  i Zachodnie, ten szmat ziemi rozcią­
gnięty od Tylży po Szczecin , nie będący w stanie ani 
sam się bronić, ani spodziewać się skutecznej obrony  od 
metropolii berlińskiej. P rusom  byłoby n iepodobna b ro­
nić tych prowincyi przeciw w ojsku rossyjskiemu będą­
cem u panem  biegu Wisły, n iepodobnaby im było wal­
czyć przeciw tem uż wojsku, bitnem u już  i w ytrw ałem u, 
a przy tem  ożywionemu w ojennym  duchem  polskim. 
Z tej s trony więc Niemcy nie byliby w s tanie utrzym ać 
sw ych polskich naby tków  ; a czy nie Austrya potrafiła 
by walczyć korzystnie przeciw Rossyi? Ona której 
im p e ry u m  złożone z tylu narodow, rozpada się samo 
przez się; której wojska, zbieranina z tychże narodów  
niechętnych , nie mogły n igdy dotrzymać wojskom 
jednorodnym  i ożywionym duchem  narodow ym . 
Niemcom to wszystko nie ta jno, wiedzą oni że pierwsza 
wojna z Rossyą grozi P rusom  odpadnięciem niety lko 
p rowincyi polskich, ale P rus Królewieckich, a Austryi, 
składającej się w większej części z narodów  s ło w iań ­
sk ich ,  wojna z Rossyą grozi rozbiciem. Czy zaś podo­
bna aby te m ocarstw a żyły zawsze z sobą w pokoju?.... 
to czas pokaże. Lecz, pow tarzam y, to się ich doty­
czy, im o tein myśleć, a nam  dbać, aby nim e u ro p e j­
skie polityczne in teresa  się nie zawichrzą, nie zostać 
an i N iem cam i, ani M oskalami. Dlatego w racam y do 
naszego p rzedm io tu ,  do kwestyi Russomanii.

Autor listu powiada : “ W szystko  dąży do zmiany 
usposobień Polaków względem Rossyi; » —  W  czem i 
w kim widzi on tę zmianę ? py tam y, czy nie w sobie i so­
bie podobnych  ? czy nie w tej bandzie ludzi bez za s a d , 
przekonań," czci i w iary , k tóra  we wszystkich kra jach  
i czasach bieżała i bieży słać się pod stopy zwycięz­
cy? k tó ra  nie zdolna i za podła  do w alki i niebezpie­
czeństw, podobna do plugawego iżarłocznego ptastwa, 
śledzącego chciwem i łakom em  okiem drapieżne zwie­
rzęta, by przy nich pożywić się pogardzonemi resztami 
łupu ; —  czy nie w tej czeredzie niepojętych sza-
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eńców, k tó rzy  nie skosztowawszy moskiewskiego 
knu ta  , pragnęliby zamienić niemieckie pęta , na m o­
skiewskie więzy?

Nie oni, nie oni stanowią naród  p o ls k i ; nie szu m o ­
w iny  ani fuzy, dają poznać wartość ciała z którego 
pochodzą; nie zbiegi ani tchó rze ,  mogą świadczyć o 
waleczności i wytrwałości wojska, przeznaczonego na 
długie walki. Jeśliby  tak  być miało jak twierdzi 
anonym , naród  polski by łby  godzien najgłębszej po­
gardy; na szczęście, kaźń przeniew ierstw a nie szpeci 
jego sum ienia ,  ani zaraza zwątpienia i rozpaczy nie 
popchnie go do najhaniebniejszego samobójstwa. Po­
lacy prawi i wytrw ali  nie zostaną Moskalami przez żal 
i nienawiść ku  Niemcom ; p rusk ie  więzienia, aus trya -  
ckie rzezie, nie wygładzą z pamięci polskiej to r tu r  m o ­
skiewskich , Syberyi, ani rzezi pragskiej i oszmiań- 
skiej.

W szystko dąży do zmiany usposobień Polaków 
względem Rossyi? —  a dlaczego? czy się położenie ich 
zmieniło? czy m ożeRossya zmieniła względem nich swe 
postępowanie? W prawdzie  au to r  listu mówi, iż« w sro- 
gościach rządu rossyjskiego m y jes teśm y sami po poło­
wie »; —  bezwątpienia, i to nam  zaszczyt przynosi, 
w tein świadectwo że się nie zanosi na zmianę.

Czy prześladow ania  w Polszczę ustały  ? czy więżuio • 
wie polityczni wypuszczeni ? czy w ygnańcy  sybery j­
scy przywołani do k ra ju?  czy wojsko moskiewskie 
zmniejszone? czy szpiegostwo zniesione? czy czuwa­
nie Moskali nad  duchem  i zam iaram i Polaków osła­
bło? —  Nie, ow szem , zwiększyło się, w tej chwili 
wszystkie k ia je  polskie ogłoszone są w  stanie wojen­
nym , tryb postępowanie Moskali w obec Polaków się 
nie zmienił, a więc i usposobienie Polaków  względem 
Moskali się nie zmieniło ani zmieni.

System postępowania rządu moskiewskiego wzglę­
dem  Polaków zmienić się mógłby z dwóch tylko przy­
czyn : ze zmiany polityki moskiewskiej w widokach o 
przyszłości P o ls k i , lub  z wyrzeczenia się przez Pola 
ków praw  narodow ych , i zupełnego ich zwątpienia o 
tejże przyszłości. Pierwsze je s t  nie podobne, od d r u ­
giego Bóg n a s  strzegł dotąd. Srogości jak ich  się Ros- 
sya dopuszcza na Polszczę zakrw aw iają  nam  se rce ,  ale 
nie smucą nas b y n a jm n ie j ;  sm uciłaby jej łagodność, 
boby w tein była pierwsza próba duchowego upadku  
Polski. Car lubi i g łaska tylko spodlonych.

W iem y , Mikołaj jakkolw iek ma despotyczne nałogi, 
ty rańskie  skłonności, nie pastw iłby się na Polszczę bez 
przyczyny. Powiadają że gdy niedźwiedź powali czło­
wieka , m orduje go dopóty, dopóki w nim czuje życie; 
kiedy za przyłożeniem ucha do u s t ,  nie słyszy odde­
c h u ,  wtedy przestaje i więcej się nie pastwi. Podobnie 
M ik o ła j , ten  niedźwiedź u ko ronow any ,  m orduje  Pol­
skę, bo w niej słyszy m ocny jeszcze oddech ; gdyby on 
ustał, Mikołaj da łby  pokoj Polszczę, ale to byłby znak, 
iżPolska już znikczemniała, jeśli jeszcze nie zmoskala- 
ła. Nie narzekać więc nam  na prześladow ania  miko- 
łajowskie należy, ale owszem życzyć, aby one nie usta ­
ły , dopóki Polska w ręk u  m oskiew skiem , bo w tern 
znak jej życia : a na rody  nie giną m ęczeń s tw em , ale 
znikczemnieniem.

Autor listu kończy swe rozum owania o potrzebie , 
o konieczności zm oskalenia  się Polaków konkluzyą ,

w której mówi między in n e m i : « Przychodzim ci (Ca- 
« rowi) oddać się ja k o  najszlachetniejszemu z naszych 
« nieprzyjaciół. » Najszlachetniejszemu? to szyder­
s tw o ,  Car szlachetny nieprzyjaciel! Nazywać go szla­
che tnym  jestto mu urągać , lub zmienić wszelkie p o ­
jęcie o szlachetności. Radzibyśmy słyszeć przytoczony 
przez autora  choć jeden  szlachetny czyn Mikołaja 
w obec sw ych nieprzyjaciół. J a k  011 obszedł się z Pol­
ską po swein zwycięztwie? kom u lub czemu przeba­
czył? Nie zgwałciłże raczej sam  danych  przyrzeczeń, 
nie postąpiłże w brew  publicznym sw ym  postanowie­
niom? Komu dotrzym ał słowa z tych, którzy zdali się 
na jego łaskę ? Nie zasłałże na K ankak  lub na Syberyą 
nieszczęśliwych żołnierzy, k tórzy  zawierzywszy ogło­
szonej am nesty i,  wrócili do kra ju  dobrow oln ie ,  Jub 
byli doń w parci gwałtem  przez godnych jego sprzy­
mierzeńców, Prusaków  i A ustryaków ? Nie postąpiłże 
podobnie ze w szystk im i,  kogo los wojny, lub  jakie  
bądź zdarzenie podały w jego ręce? Zła w iara  moskie­
wska jes t  tak znana , iż n ik t n ie ty lko  w Polszczę, ale 
w całym świecie nie wierzy słowu i przyrzeczeniu 
Moskali i ich Cara. Nie skończylibyśm y, ani m am y 
potrzeby przytaczać dowodów nieszlachetności, nielito-  
ści i podejść Mikołaja względem Polaków, te są znane 
w sz y s tk im , i trzeba było wielkiej bezczelności, trzeba 
było wyzuć się ze wszelkiego w stydu  , aby  go nazwać 
najszlachetniejszym z naszych wrogów. Ale czegóż nie 
pow ie ,  na co się nie odważy człowiek k tó ry  śmie 
wzywać rodaków  do hańby  i politycznego sam obój­
stwa ?

I dalej : « O ddajem y ci się jako  ludzie wolni. v W y ­
raz ten w olni, uderzył pow szechn ie ,  wszakże m a 011 
praw dziw e znaczenie w rozumieniu, w jakiem  anonym  
rzecz pojmuje.

Polacy ulegają Rossyi z konieczności, z p rzym usu  , 
dlatego Car bynajmniej liczyć na nich nie może. Pol­
ska w stanie w jak im  je s t ,  wiąże Rossyi ręce ,  k ręp u ­
je swobodę jej ważniejszych ruchów . Car z Polską 
musi postępować wciąż jak  z kra jem  podb itym , musi 
ją  zajmować licznem w o jsk iem , k tórein w razie da­
nym  dysponow ać nie może. Armia zajm ująca Polskę 
jest wielka w czasie p o k o ju ,  na p rzy p ad ek  wojny 
Rossyi z innem  m ocarstw em  , a rm ia  ta m usiałaby być 
z d w o jo n ą , bo nietylko Polacy sami s taraliby  się ko ­
rzystać  z okoliczności k u  w ydobyciu  się na w olność , 
ale znaleźliby najsilniejsze poparcie od s trony wojują­
cej z Moskwą.

Car zna tę t ru d n o ś ć ,  dlatego tak gw ałtow na  jego 
chęć ja k  najprędszego zm oskalenia  Po laków ; i pomi­
mo jego przechw ałek iż o przychylność ich n ie  dba , 
bo ich ma pod swą n o g ą , radby  on widzieć w nich 
przyjaciół raczej jak  nieprzyjaciół. Pozbywszy się 
n iepokoju ze strony Po lsk i,  Car mógłby swobodniej 
spojrzeć n a  około s ieb ie , mógłby śmielej popierać 
w idoki Piotra W g o , w yrażone w jego testamencie.

W idząc opor jaki spotyka w gwałtow nem  m oskale-  
niu Polaków , Mikołaj radby  do tego przyjść drogą 
persw azyi;  ztąd usiłowania jego agentów  w szerzeniu 
zwątpienia, w odejm ow aniu  wszelkiej nadziei w przy­
szłość Polski. Raz Polacy straciwszy tę nadzieję, 
jużby  się stali powolnym i, zm oskalihby  się dobro­
wolnie, dobrowolnieby byli niewolnikami. W tedy  Car,
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czując się tak bezpiecznym i pewnym  nad W isłą i Nie­
m nem , jak nad Newą i W ołgą, mógłby bez troski roz­
porządzać wszystkiem i swojemi siłami, i polegać z ta­
kąż pewnością na wierności wolnych niewolników  
z nad W isły, jak z nad W ołgi.

W  tym sensie w ysłow ienie to jest zrozumiałe. Czy 
zaś to jest podobne, czy można zostać Polakowi dobro­
wolnie i jakby na komendęM oskalem? to zadanie inne. 
Bezwątpienia, uczuciom swym rozkazywać niem ożna, 
nie może naród w jednej chw ili zapomnieć tego czem  
żył tyle w ieków , ale może zwątpić i stracić nadzieję 
w byt niepodległy, a ze stratą nadziei zginą i uczucia. 
Przekonawszy się o niepodobieństwie udzielonego 
bytu, straci wszelkie jegopragnienie i m im owolnie i bez 
w iedzy przedzierzgnie się w obcą społeczność. Nad tern 
to właśnie pracują nasze w r o g i, nad odjęciem Pola­
kom nadziei, nad wlaniem  w ich duszę zwątpienia, 
sposobami jakie tylko m ieć mogą : postrachem , sło­
wem ustnem i pisanem , niszczeniem pamiątek naro­
dow ych, wiary, języka i przedstawianiem osobistych  
korzyści.

Naszym obow iązkiem , nas w ychodźców , jest wal­
czyć z nieprzyjacielem bez ustanku, i na gruncie na 
którym  on teraz okazuje się najczynniejszym . Niech 
nikt nie lekceważy walki moralnej, słowo dobre i pol­
skie przedrze się zawsze do uciśnionego kraju, pokrze­
pi ducha rodaków i zachęci ich do trwania z godnością  
przy swojem , a Bóg m iłosierny który wszystkiem u na 
tej ziemi czas naznacza, wynagrodzi tych którzy w cier­
pliwości, ufności i kajaniu się, będą umieć «przeczekać 
zw łoki Pańskie. »

Suskrybcya na pomnik grobowy ś. p . Posła 
Chelmickiego.
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Z przeniesienia z listy poprzedzającej fr .  8 8 c .  60
W ładysław  H r .  P la te r ,  w imieniu Dzień. Nar .  . . 15 »
Kołosowski J .  F .  z Paryża  I »

Złożyli na ręce P .  Chłędowskiego:
Hulanicki. z P a ry ż a ............................................ > > 5 0
Modzelewski H . »  » 5 0
Bednarski.  »   » 50
Smolikowski Andrzej .  »  I »
Keller.  »  1 50

Złożyli na ręce Kom. F u n d u .  E .  P .  :
Malinowski Poseł ,  z P a ry ża ......................................... 10 »
Sznajde G en era ł .   2  »
Zaleski Bohdan. » ............................................... 5  »
Zaleski Józef.  d ............................................... 5 »
Rogiński Antoni.  »  1 »
Olszewski Kapitan.  »  1 »
Uczniowie Szkoły Polskiej w dowód wdzięczności ja ­

ko jed n e m u  z założycieli  tejże Szkoły.  . . .  15 »
Gawroński G enera ł .  z Pa ryża .............................................. 5  »
Rogawski Karol.   1 »
Broniewski Pólkow. » ................................................3 »
Horoch Felix .  »  I »
Polacy mieszkający w Hericy .  . . . . . . .  40  »

R azem ................................................. 197 60

Na pomnik nieboszczki Hoffmanowej złożono wB iórze  Dzien­
nika Narodowego od uczniów Szkoły  Polskiej fr .  7 c. 50 .

W I A D O M O Ś C I  I D O  Y M .* I i : \ I A

G azeta L ip sk a .  Piszą z Poznania do Merkurego Westfalskieko, 
że z prześladowania podejrzanych o palryotyzm w Xiezlwie Po- 
znańskiem, w porównaniu  z temi których mieszkańcy Królestwa 
Polskiego doznają , możnahy m nóstwo przytoczyć przykładów ; 
dziś się ograniczamy na następującym : Młodzieniec ze znakomi­
tej rodziny szlacheckiej,  pizybyl za interesami do W arszawy i 
spotkał Paszkiewicza; skoro ten ostatni spostrzegł jego brodę , 
zwyczajny zarost młodego człowieka, kazał go w oka mgnieniu 
jed n em u  Czerkiesowi aresztować. Podczas czternastodniowego 
aresztu, codziennie był indagowany jako buntownik  ; gdy w nim 
nie znaleziono w iny ,  kazano mu brodę ogohć, a gdy się w zb ra ­
niał  wypełnić  rozkazu, związano go i w środku batalionu rozkaz 
wykonano.

—  W iadomości B erliń sk ie , z Poznania 11 S ierpnia .  Przegląd 
roczny wojsk z przyczyny głodu w niektórych prowincynch pa ­
nującego, odwołany,  co odpowiada powszechnym życzeniom, 
powszechnie bowiem obawiano się podrożenia żywności.

Z powodu spadłej ceny dóbr  ziemskich, wielu  spekulantów 
z Berlina dla ouych kupna przybyło .  G łód  po wsiach do tego 
stopnia, że w Ostrzeszowskim powiecie wiele rodzin korzonka­
mi się tylko żywiło . Zdaje się jednak  że już p rzeminął.

—  Z  Krakowa l l  Sierpnia .  Tutejsza dyrekeya policy i og ło­
siła następujące zawiadomienie : a Ju ż  dwakroć pod surową 
karą polieya, !6go Marca i 6go Kwietnia t. r . , zakazywała w y ­
najdywania i rozszerzania fałszywych i trwogę pomiędzy o b y ­
watelstwem siejących wieści. Kiedy pomimo t e g o , ludzie 
niespokojni i złej woli podobnych wieści sobie pozwalają , Dy­
rekeya policyi z upoważnienia  cywilno wojskowego gubernatora  
postanowiła ,  w celu zapewnienia spokojności mieszkańców, i 
dla nadania postanowieniu niniejszemu należnej mocy, że każdy 
coby się postrach ośmielił między mieszkańcami niecić, podle­
gnie karze miesięcznego a resz tu ,  lub według stanu osoby skar­
ceniu cielesnemu.

—  G azeta Pow szechna L ip sk a ,  od granic galicyjskich KI 
Sierpnia.  Chłopi dopominają się aby dziesięciny i inne s łuże­
b n o ś c i , były  im tych żniw darowane. W niektórych okolicach 
samowolnie dziesięciny Żydom sprzedali.

Ze L w ow a, 10 Sierpnia.  Z pewnego źrzódla  dowiadujemy 
' s i ę ,  że zwołanie S tanów Galicyjskich na Se jm  tegoroczny nie 

będzie m iało  miejsca. Powody które rząd do tego kroku skła­
niają, są zanadto znajome abyśmy je  tu przytaczali .

— G azeta S z lą sk a  donosi z Warszawy, 15 Sierpnia .  O g ła ­
szaliśmy już  konfiskatę d ó b r ,  dziś ta konfiskata rozciągniętą 
została do majątków Tolińskiego i Teofila Bembnowskiego. 
W ymierzoną została za wspólnictwo w planach Bronisława Dą- 
browskiego ( który w  tej chwili w pruskiem znajduje się więzie­
niu ) z powodu zamachu w Siedlcach przedsięwziętego. Dalszy 
ich los niewiadomy, wszakże należy m niem ać iż ulegną takiej 
samej karze , jakiej ulegli przed dwoma laty spólnicy odkrytego 
sprzysieżenia Xiedza Scegiennego. Ci ostatni skazani zostali do 
robót  w kopalniach Uralskich. Karol Toliński jest synem z m a r ­
łego generała  brygady dawnych wojsk polskich, Józefa Toliń­
skiego. Zamieszkiwał on Warszawę, i z łe  interesa familijne 
zm usza ły  go do u trzymywania  się z Malarstwa. B em bnow ski ,23  
letni młodzieniec , b y ł  aplikantem W ydziału Skarbowego w Gu- 
bernii  Sandomierskiej.

—  G azeta  K o lońska , od granic  Galicyjskich 15 Sierpnia,  
o Świeże odkrycie usi łowań do nowych zaburzeń ze strony e m i ­
grantów przebywających we Francyi  i tutejszych malkontentów, 
m iało znów miejsce w Galicyi i zrobiło  największe wrażenie, 
nietylko dla zuchwałości przedsięwzięcia ,  lecz dla ważności 
znalezionych papierów zawierających w sobie projekt sprzysię- 
żenia.  T rzech emissaryuszów z Francyi p rzebyło  szczęśliwie 
g ranicę,  lecz od wiernych Galicyan zostali do C yrku łu  odsta­
w a m i,  aresztowani i do Lwowa poprowadzeni .  Znaleziono przy 
nich papiery największej w a g i , a co jeszcze więcej uderzające, 
odezwy do chłopów w polskim języku , w których wzywano ich 
do podniesienia sz tandaru  bu n tu  naprzeciw rz ąd o w i , który 
im niedawną wierność ich wynagrodził .  Sprzysiężeni i polska 
Emigracya we F rancy i  w ybra ła  właśnie chwilę, wklórej dowódca



1128

chłopów Szela, pod śledztwem się znajduje. 1 tu i ówdzie panuje 
nieporozumienie  między chłopstwem z przyczyny robocizn i 
dz iesięc in ,  k tórych zupełne  zniesienie rząd ma na widoku. »

Niewiadomo ile jes t  prawdy w tern doniesieniu o nowych za­
miarach powstania w Galicyi,  mamy pobudki m niem ać że to 
jakaś bajka.

— G azeta  Augsburska  w d ług im  artykule  ze Lwowa, m ie ­
szczącym w sobie pe łno  złości i fałszu przeciwko szlachcie pol­
skiej podnoszącej broń za niepodległość ojczyzny, a broniącym 
żarliwie rządów z a b o rc zy c h , ten także ciekawy ustęp zawiera : 
o Nagle zrodzona miłość Moskali , równie prędko zgasła.  Zdaje 
się ze Russofile galicyjscy omylili  się na swych rachubach. 
Wszystkie ich um izgi przed spokojnym charakterem ruskiej po­
lityki umilkły.  Opowiadają stosowne do lego wydarzenie. Gdy 
wielu z Galicyan raptownie w jed n y m  czasie z największej nie­
nawiści, do najwyższej miłości ku Moskalom przeszło; okazywa­
no o ile można najgłębszą pogardę do wszystkiego co jes t  au- 
stryackie a chwalono wszystko co moskiewskie: kupowano gram- 
matyki tego języka, chwalono rząd ruski,  wielbiono cara Miko­
łaja.  Jeden  znajwięcej przedsiębiorczych z pomiędzy szlachty 
tute jszej,  znajomy osobiście Mikołajowi, przedsięwziął podróż do 
Warszawy, w czasie pobytu  w niej Cesarza. Przy posłuchaniu 
Mikołaj  którem u były zapewne zamiary posła nie tajne , tak się 
do  niego po przywitaniu odezwał : « Piękne rzeczy słyszałem
0 o G al icy i .— Jes t  to stracona praca,  Polaków dobrodziestwy 
« ujmować. Odpłaciliście się niewdzięcznością Cesarzowi Ale- 
« xandrowi,  Franciszkowi,  Ferdynandowi ! Wiem dobrze  o tein 
« że mnie  n ienawidzic ie—  i ja  was także nie lubię . Lecz się też 
« wcale was nie boję,  bo jestem mocniejszy od was.  » Po po­
wrocie tedy posła, gdywidziano żeMikołaj pochlebnemi dem on- 
stracyami uwieść się nie da , miłość Moskali jak się rozpaliła 
tak i zgasła . •>

—  Correspondent H am burski, Od granic  Polski, 1-3 S ierpnia .  
— Z różnych stron Królestwa piszą o zmianie s tanu rzeczy 
w tym kraju.  Moskwicizm coraz bardziej  piętno swoje na nim 
wytłacza : prześladowanie wiary, języka, naprowadzanie  moskie­
wskich majętnych familii , zepsucie m oralne,  poduszczanie do 
dobrobytu  materyalnego, są do tego celu systematycznie użytemi 
środkami.  Oto jest  smutny obraz,  lecz prawdziwy teraźniejszego 
stanu Polski,

W rocław , 15 Sierpnia .Donoszą z Krakowa,że Austryacy w tych 
dniach g łówny odwach wzmocnili.  Złośliwe chłopcy (paupry) 
w pobliskości szmermel puścili , takie postępki i szerzone wieści o 
mających nastąpić rozruchach w czasie żniw, sk łoniły  Austrya- 
ków niedowierzających do przedsięwzięcia tego środka bezpie­
czeństwa. Te same wieści twierdzą , że Russomania także się 
w Krakowie przy ję ła .  S łychać  że Mazaraki dotąd w niewoli 
w Kozielsko zostający, który pomiędzy rodakami wszczególnem 
jest poszanowaniu,  nie ma być wydanym Rossyi, lecz z pasz­
portem  p rusk im  do Ameryki odesłany.

— G azeta F reiburgska. 12 S ie rp n ia ,  z Wrocławia.  Jan  
Ronge reform ator,  skazany został na cztery tygodnie więzienia, 
za odprawienie nabożeństwa w miasteczku L aeh n ,  w Górnym 
Szląsku, według nowego ry tu a łu  niemiecko katolickiego kościo­
ła. Mówią że ma się udać do króla po ułaskawienie.

—  W iadom ości B erliń sk ie, Wrocław 19 S ierpnia .  Dotychcza­
sowy Regens Sem inarium  Poznańskiego mianowany został pro- 
fessorem sta łym  tutejszego teologicznego katolickiego fakultetu,  
który się składa z 5 zwyczajnych i jednego nadzwyczajnego 
professora.

— W Szkole Centralnej Paryzkićj Sztuk i R ę k o d z ie ł , rodak 
nasz Walewski, o t rzym ał  świadectwo zdolność* ( d e c a p a c i t e )  
w Wydziale Mechaniki.

- -  I n w ą f id  R usk i z 13 b .  m .  ogłosił  następny carski ukaz 
Jo Rządzącego Senatu ,  datowany z 18 Lipca r. b.

o Ponieważ zostało dowiedzionym, że ludzie źle myślący, 
którzy w miesiącu Lutym t- r .  czynili usiłowania w celu obale­
nia prawej władzy w wolnem mieście Krakowie, w  Poznańskiem i 
w Galicyi,  mieli spolników w G ubern iaeh  Wileńskiej,  Kowieńskiej
1 G ro d z ień sk ie j ; uznaliśmy za potrzebne, środki nakazane u p rz e ­
dnio w zamiarze  u trzym ania  publicznej spokojności w Króle­
stwie Polskiem, w G ubern iach  Podolskiej i Wołyńskiej,  rością- 
gnąć i do wyż wymienionych gubernii  : a zatem, G ubern ie  W i­

leńską ,  K owieńską  i G ro d z ień sk ą  og ła szam y  w  s ta n ie  w o je n n y m ,  
i o d d a je m y  j e  pod za rząd  g łó w n o d o w o d z ą c e g o  c z y n n ą  a r m ią ,  
G e n e r a ł a  F e ld m a r s z a łk a  X ięcia  Paszk iew icza .  »

Oddziwić się n iem o ż n a ,  colty spowodowało ten ukaz spóźnio­
ny, ani odgadnąć jaki w tern jest cel polityczny. W czasie po­
wstania Krakowa i Galicyi, Litwa została spokojną,  żaden wy­
padek nie okazał,  a przynajmniej dotąd o tem n iew ie rny ,  aby 
tam istniały jakie obszerne patryotyczne zamiary  i przygotowa­
nia , mogące skłonić Mikołaja do ogłoszenia tej prowincvi w s ta ­
nie wojennym. Ogłoszenie  to uczynione w Marcu, jak Królestwa 
i Rusi , n iezdziwiłoby n ikogo; lecz we cztery miesiące później 
i to dlatego tylko że w padnięto  na trop istniejących porozumień 
Litwinów ze sprzysiążonymi innych prowincyi polskich; to 
uderza wszystkich. Czyż środki zwyczajne są nie dostateczne, 
czy liczba sprzysiężonych okazała się lak wielką, czy stan Litwy 
jest  tak g roźny, że środki i rozporządzenia  nadzwyczajne uznane 
zostały za konieczne, i to wtedy, kiedy rządy wszystkich trzech 
najezdniczych mocarstw ogłosiły że już  wszelkie niebezpieczeń­
stwo m in ę ło ?  Czy się coś przygotowuje tajemniczego i niespo­
dzianego ze strony Rossyi ? To są pytania k tóre  każdy sobie za­
daje, a które czas tylko rozwiąże. Cala Polska rossyjska posta­
wiona na stopie wojennej,  w czasie pokoju i pod rządem którego 
postępowanie względem przestępców politycznych m ia ło  zawsze 
charakter  summaryczny i gwałtowny,którego sądy wojennedziala- 
ły zawsze jak w czasie wojny; długi pobyt Paszkiewicza w Pelerz-  
bu rgu  i ciągłe z nim narady M ikołaja ;  zapowiedziany w g aze­
tach polskich rychły powrót  Paszkiewicza do Warszawy; zapo­
wiedziane w gazetach niemieckich widzenie się lej jesieni w Kró­
lewcu Mikołaja z królem pruskim  ; różne okoliczności,  p rze ­
chwałki i przygotowania ; postać ogólne E uropy;  wszystko 
słowem co się święci , daje dużo do myślenie .  Gokolwiekby 
m ogło nastąpić, dla Polski gorzej nie będzie;  zmian więc, j a ­
kichkolwiek zmian wyglądamy z upragnieniem.

—  Mnóstwo teraz zaczęto pisać o P o lsz c zę , szczególniej 
w Niemczech. A r tyku ły ,  b roszury ,  xiążki wychodzą jed n e  po 
drugich ,  za nami i przeciw nam. Z niektórych pism tych zdamy 
sprawę w Dzień. Naród.,  a mianowicie  z broszury wyszłej w Mo- 
guncyi pod ty tu łem  A ufschliisse iiber die jiin g sten  Ercignisse in  
P olen, nebst 16 A ctensliicken. (Objaśnienia z powodu ostatnich 
wypadków w Polszczę, z IGurzędow em i aktami). Jestto pismo 
rządu auslryackiego, przepełn ione  nienawiścią  i fałszami. Mię­
dzy dokumentami znajduje  się proklamacya Xięcia Czartoryskie­
go do  narodu datowana 2 6  Lutego, i nosząca na sobie wszystkie 
cechy zmyślenia. Xiąże wtedy nic jeszcze nie wiedział o powsta­
n iu .  Donoszą nam że Górowski wydał w Monachium xiążkę opi­
sującą ostatnie powstanie; ciekawe zapewne są a rgum enta  tego 
renegata .

Pismo L a  Revue des D eu x  M ondes ogłosiło  dwa znakomite a r ­
tyku ły  : pierwszy z 1 Sierp,  o P o ezyi Polskiej przez A. 1-.; d rug i  
z 15 Sierp ,  o Propagandzie rossyjskiej w Polszczę przez Alexandra  
T h o m a s ,  z okazyi Listu Szlachcica Polskiego do Melternicha.  
Oba te a r tyku ły  czytaliśmy z zadowolnieniem , gdyż napisane 
są ze znajomością rzeczy, rzadko spotykającą się we F rancuzach, 
gdy oni traktują kweslye obce ,  mianowicie polskie.

Część rozprawy P. T h o m a s ,  w której  zwró t  niniejszy części 
Polaków ku Rossyi, zapewno nie trwały i przesadzony przez au ­
to ra ,  odnoszony jest do pism Mickiewicza, a nawet Bohdana 
Zaleskiego, nie może być uważana za grun towną.

W Przeglądzie miesięcznym V U niversity  C atholiguc, z m ie ­
siąca Lipca, znajduje się początek rozprawy naszego ziomka P. 
Jana  B ielskiego, pod ty tu łem  : L e  schisme moscovite devoile 
dans son essence et ses applications. P.  Bielski wykazuje w swój 
rozprawie czem jest  rzeczywiście s c h y z m a , jakie jej  są dążności 
i jakie są usiłowania  rządu moskiewskiego w jej szerzeniu w k ra ­
jach przez nią zabranych. Dowodzi także, iż w Polszczę tylko w i- 
mie religii ka to l ick ie j , można najskuteczniej poruszyć lud cały.

Dnia 2 S ierpnia  b. r . , u m a r ł  w Tarbes ( Hautes-Pyrenees ), 
z zapalenia mózgu S zreyber C h rystyan  by ły  Poruczn ik  Jazdy 
Podlaskiej . Miał lat 42.

R ed ak to r N aczelny :  J .  F . Koi,O s o w s k i .
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